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To było w styczniu, kiedy miałam pierwsze USG. Na ekranie monitora zobaczyłam 4,5 centymetrowego człowieczka. Pomachał rączką. Uświadomiłam sobie, że to nie ja poruszyłam jego dłonią, że zrobił to sam, że to jest już oddzielny człowiek. Wtedy po raz pierwszy poczułam się matką- z uśmiechem na twarzy wspomina 23 letnia Kasia, mama Mikołaja.

Na spotkanie z Kasią bardzo trudno było się umówić. Zajęcia na uczelni, mały synek- słyszałam w słuchawce. Udało się. O umówionej godzinie do kawiarni wbiega drobna blondynka- nie wygląda na mamę- pomyślałam. Mam pół godziny, zaraz zaczynam zajęcia- zagadnęła, nerwowo spoglądając na zegarek. Nie robie nic nadzwyczajnego, jesteś pewna, że ze mną chcesz rozmawiać?- dodała. Popijając łyk kawy zaczęła… 

Początek

Studiowałam dziennie na drugim roku resocjalizacji i wieczorowo na pierwszym anglistyki, kiedy dowiedziałam się, że jestem w ciąży. Tyle teraz wymaga się od młodych ludzi. Trzeba mieć skończone co najmniej dwa fakultety, znać biegle najlepiej kilka języków. A tu taka informacja- byłam bardzo zaskoczona- wspomina. Zastanawiałam się jak sobie poradzę. Jednego byłam pewna- nie zrezygnuje ze studiów, za dużo pracy mnie kosztowały. Co gorsze bałam się reakcji rodziców, nie chciałam ich zawieść. I nie zawiodłam. Mama i tata byli wtedy w Kanadzie. Dowiedzieli się przez telefon. Co śmieszne, później dzwonił do mnie brat, opowiadał, że babcia miała sen w którym dostała małą, białą paczuszkę, a na niej wyszyte złote litery: Kasia jest w ciąży. Żartowaliśmy, że ma dobrych informatorów. Koleżankom na uczelni specjalnie się nie chwaliłam, zresztą potem i tak wszyscy wiedzieli. Bardzo zaskoczona byłam reakcją grupy. Przyjaciółka pod pretekstem pożyczenia notatek zaprosiła mnie do mieszkania. Tam byli wszyscy. Dostałam mnóstwo prezentów dla dzidziusia, a dla mnie słowa otuchy i wsparcia- tak bardzo mi potrzebne.

Pierwsze kroki…

-Na szczęście urodziłam w sierpniu. Prawie miesiąc dochodziłam do siebie. Przez cały ten czas opiekowałam się Mikołajkiem. Nie było mi lekko, tym bardziej, że miał kolkę i strasznie płakał. Już we wrześniu wychodziliśmy na pierwsze spacery. Byłam wtedy naprawdę szczęśliwa. Chciałam spędzić z dzieckiem jak najwięcej czasu, dlatego wróciłam na uczelnie, w połowie października. Miałam pewne obawy, jednocześnie wiedziałam, że muszę dać sobie radę. Przecież zawsze mogłam liczyć na mamę i mojego chłopaka.

Chleb powszedni

- Cały dzień zleży od tego jak mam zajęcia na uczelni. Zastanawia się chwilę- zazwyczaj… wstaję razem z Mikołajkiem, około szóstej. Karmię go, chwilę się bawimy. Często jak wychodzę, on płaczę. Staram się mu wszystko tłumaczyć, że mamusia przecież wróci i że to on jest najważniejszy. Wracam około szesnastej. Wychodzimy na spacer, później kąpię go. Od dziewiątej do dziesiątej zasypia. Wtedy mam trochę czasu dla siebie. Jak muszę się uczyć, to siedzę po nocach albo wstaję bardzo wcześnie. Często Mikołajkiem zajmuje się moja mama. Wiadomo, gdyby nie ona, nie studiowałabym. Kiedy dowiedziała się o ciąży, podjęła decyzje o powrocie z Kanady, mówiła że razem damy sobie radę- uśmiecha się Kasia. Kiedy wracam z zajęć, przynajmniej wiem, że Mikołajek jest najedzony i wszystko z nim w porządku. Najgorzej było na trzecim roku. Miałam wtedy dużo okienek. Zdarzało się, że wychodziłam na zajęcia, potem wracałam na godzinę, żeby nakarmić małego. Zaraz znowu szłam na zajęcia i tak w koło. W weekendy siedzę na uczelni od rana do późnego wieczoru. Piszę prace licencjacką. Mama często pyta mnie czy już skończyłam. A ja siedzę trzy godziny i mam dwie strony… Okres zaliczeń to prawdziwa brawura. Kiedy nie zdążę się dokładnie nauczyć, pomodlę się- to zawsze pomaga- żartuje. 

Dylematy

- Z jednej strony nie pamiętam kiedy ostatnio się porządnie wyspałam. Marzy mi się chwila kiedy mogłabym sobie spokojnie poczytać- o życiu studenckim nie wspominając- dodaje. Wiem, że kiedy wychodzę Mikołajkowi jest przykro, do tego to ja go kładę spać. Wyjątkowo zdarza się, że wyjdę gdzieś ale to na jedną, dwie godziny. Nawet taka perspektywa, że gdy mały uśnie, a ja spotkam się z przyjaciółmi powiedzmy do pierwszej w nocy to wiem, że kolejnego dnie muszę wcześnie wstać, pobawić się z Mikołajkiem. Zwyczajnie mi się nie chce. Czasami słyszę rozmowy moich koleżanek z roku, które narzekają na brak czasu i tak sobie myślę gdyby one wiedziały, co to tak naprawdę znaczy. Z drugiej strony, kiedy patrzysz na małego człowieczka, najważniejszego na świecie i on się uśmiecha, wiesz, że masz ogromne szczęście. Dziecko to dar, rekompensuje mi wszystkie troski.

Przyszłość

- Teraz wiem, że muszę skończyć studia. Mam poczucie, że niebawem razem z moim chłopakiem powinniśmy zagwarantować Mikołajkowi normalny dom- swój, żeby był szczęśliwy. Nie chciałabym,  aby pomyślał kiedyś, że zamiast stworzyć mu rodzinę, ja studiowałam. Staram się go nie zaniedbywać. Czytam mu książeczki, zna cały alfabet, uczę angielskiego. Wczoraj nawet zapytałam: What is your name? A on powiedział: Mikołajek- śmieje się. Prowadzę też pamiętnik. Przez całą ciążę pisałam jak się czuję, wklejałam zdjęcia USG. Ma zdjęcia z pierwszych wakacji, Bożego Narodzenia. Notuje, kiedy nauczył się czegoś nowego. Chciałabym aby wiedział, że bardzo mi na nim zależało. Może kiedyś będzie ze mnie dumny…   

Gdybym mogła cofnąć czas…

Nie chciałabym tego zrobić. Teraz nie wyobrażam sobie, że miałoby go nie być. Chociaż czasami jest ciężko. Jest dla mnie najważniejszy na świecie. Mam wrażenie, że moje życie nabrało innego, ważniejszego znaczenia. Dzięki Mikołajkowi mam ogromną siłę mogę nawet góry przenosić… 

